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WlfcUMIUIIIU i kauczukowe

POLECA

Stefan Porębski, Kraków,-Rynek 32

DO SUKIEN, 
WŁOSÓW, ZĘBÓW 
i PAZNOKCI ...

i POLECA

Stefan PORĘBSKI, huków, rtnek 32

OTWARTY! OTWARTY!
Nowo wybudowany w Krakowie

HOTEL FRANCUSKI 
(HOTEL DE FRANCE) JAN LIS1ŃSKI 
(Narożnik ulicy św. Jana i Pijarskiej).

W najlepszem położeniu plant, w pobliżu głównej stacyi kolejo­
wej, Rynku gł., c. k. Starostwa i głównych arteryi miasta. Poło­
żenie bardzo spokojne. W każdym pokoju telefon, automatyczny 
przyrząd do budzenia, ciepła i zimna woda, pokoje z wannami, 
apartamenta familijne, 3 windy elektryczne, restauracya, kawiarnia, 
czytelnia, fryzyer męski i damski, autogaraż i automobil przy 

każdym pociągu.
Ostatni wyraz komfortu i hygieny.—Ceny bardzo przystępne 

TELEFON NR. 1045.
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BROWAR

W TRRY10WIE
POLECA

Swoje Doborowe Piwa.
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Rządowo uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucznych i speeyaln. leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
Kraków, ul. św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. 
polecone przez toż Towarzystwo

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom

Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kis- 
singen tudzież specyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, 
źelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

Cenniki na żądanie darmo.

aUl o.



„szatnia"
Spółka z ogr. odp. Kraków, ul. Sławkowska L. 14.

poleca na sezon Wiosenny i letni obficie zaopa­
trzony skład ubrań męskich. Wszelkie zamówienia 
wykonuje się według ostatniej mody szybko i Wy­
twornie. — — — Specyalność: ubrania sportowe.

Malerjat doborowj, — Ceny nader niskie.
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ĄKÓB BETTER

W KRAKOWIE
ulica Starowiślna 4, parter. :: Tel. Nr. 515.

PRZEDSIĘBIORSTWO ........ '
budowy, robót żelazno - betonowych, kana- 
lizacyi, fabryka wyrobów betonowych, oraz 
skład wszelkich materyałów budowlanych.

I 
I

Kosztorysy na żądanie.
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PATHEFON
z tubą lub bez tuby i PŁYTY PATHE 
przodują dziś całemu przemysłowi fo­

nograficznemu.
PATHEFON gra bez zmiany igły, szafirem trwałym i nie niszczy płyt. 
Tylko PATHEFON daje żywy i prawdziwy głos ludzki i oddaje każdy 
instrument z właściwą mu siłą, brzmieniem i barwą. Płyty 29 cm. dwu­
stronne po K. 4*50. Niezrównane płyty 35 cm. po Kor. 6. Katalogi 
i cenniki darmo i opłatnie. — Na gramofonie grać, można nasze płyty, 

zastosowawszy membranę PATHE.

S. Grudziński i J. Berger
KRAKÓW, ul. Szewska L. 22, Tel. 305.
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WINCENTY SATALECKI 
pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 

Fabryka parowa wyrobów masarskich 
w Krakowie, ulica Floryańska L. -18.

wyrabia i poleca: szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone 
i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane 
i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, 
paryską kiełbasę, słoninę paprykowaną i wędzonkę z młodych 
prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, słoninę polską białą i wę­
dzoną, sadło słone, kiełbaski i serdelki wiedeńskie, kiszki w trzech 
gatunkach i wszystkie inne wyroby tu niewyszczególnione, a które 

wchodzą w zakres masarski.
Dwa razy dziennie świeży towar.

Cenniki szczegółowe na żądanie. Przesyłki uskutecznia się odwrotną 
pocztą za pobraniem.

mf UWAGA! -w
FIRMA

A. Hawełka w Krakowie
przeniesioną zostanie w roku 1913 do obok położo­
nego, a przez pana Franciszka Macharskiego zakupionego

PAŁACU SPISKIEGO
Nowy lokal urządzonym będzie z wszelkim komfortem, 
zastosowaniem nowoczesnych technicznych i hygie- 
nicznych wygód, z zachowaniem dotychczasowego cha­
rakteru, a przebudowany specyalnie dla celów firmy.

Zakład pogrzebowy

„CONCORDIA44 
jedyny w Krakowie, który posiada 

własny wyrób trumien

Jana Wolnego
plac Szczepański L. 2.
Dom własny. Telefon 331.

Hamaki Leżaki

STOŁKI POLNE SKŁADANE

Necesery, worki turystyczne.

Sandały hygieniczne. obuwie amerykańskie
Aparaty do sporządzania wody sodowej i napo- 
■-—:   jów musujących. ----- ■

PRZYBORY RYBOŁÓWCZE
Artykuły do podróży i kąpieli 
Główny skład mydeł przetłuszczonych Malinowskiego. Perfumy, 

kremy, mydła, pudry, artykuły toaletowe i kosmetyczne 
polecają najtaniej

REIM i SKA, KRAKÓW
Rynek, Linia A — B 37.

Cenniki na żądanie gratis i franco.

FRANCISZEK MARTIN bieliznę damską i męską
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY (Szara kamienica) dla Pań i Panów w wielkim wyborze na każdy sezon



Rok 46. Kraków, dnia 15 lipca 1913. Nr 14.

o 
s 
>>
<U 

‘O* 
cu

cś
45

O ■e
Sm0)
£
5 
Z

Wychodzi dwa razy na miesiąc 
1-go i 15-go.

Prenumeratę, listy, artykuły należy nadsyłać 
pod adresem :

WYDAWNICTWO „DJABŁA“ 
Kraków ul. Niecała L. 4.

Rękopisów nie zwraca się, ale bywają 
zniszczone.

W umieszczaniu ogłoszeń pośredniczą 
wszystkie agencye czasopism w kraju 

i zagranicą.
Przedpłata kwartalna:

w Krakowie i na prowincyi 
z przesyłką pocztową koron 2"— '

w Niemczech.............marek 2‘50
w Ameryce rocznie . . . dolar. 2’50
we Francyi kwartalnie . . frank. 3*—
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Czasopismo satyryczno-humorystyczne, ilustrowane.

Własność masy spadkowej po ś. p. Emilu Borkowskim. — Wydawca: Władysław Borkowski.

JenEralne zastępstwo „Diabla" na Stany ZjEdnoczone Ameryki Półnócaej objęła Hsięgarn/a Postępowa JJHruszyńskiego, 1DD1 Chenest. Detroit Mich.

KANIKUŁA.

Zbiegły, jak strzała czerwcowe dni, 
Bez słońca, skwaru, bez lata, 
Druga połowa roku już lśni 
I sierpień do wrót kołata, 
A na to słowo strasznie jest 
Poety dusza dziś czuła, 
Więc każdy smutny robi gest, 
Bo sierpień, to kanikuła !

A w kanikułę próżny trud,
O czem Wam pisać, kto powie? 
Wyludnion całkiem każdy gród, 
Niema mieszkańców w Krakowie ! 
Kto ma monety pełny wór, 
Idzie za wzorem sąsiadów,
Zabiera legion swych pięknych cór 
I jedzie sobie do badów.

To jedno dobre, Opatrzność snąć, 
Popiera ludzkie rachuby,
Że na Bałkanie słowiańska brać
Wzięła się ostro za czuby...
Już Serb i Bułgar zły robią gest,
Jeden i drugi się wścieka,
Bo zgoda wtedy wśród Słowian jest, 
Gdy są od siebie zdaleka.

Lecz to się skończyć musi wnet,
Nim zimna jesień nastanie
I kanikuła pójdzie het,
Lecz kto zwycięzcą zostanie?. . 
Wszystko się skończy, jak z bicza trząsł, 
Choć długiem zda się w oddali,
Nim się obejrzysz, już topi czas
I złe i dobre w swej fali !

i5stredn( ą banka 

filia w Krakowie, ul. św. J*na I, róg Rynku 42. 
kapitały własne i p?*isrzo*a na 239 milionów 

jako imtytucya centralna pozostaje w stosun­
kach z o.700 zakładami finansowymi i ka­

sami oszczędności.

Wkładki
na książeczki i ra­

chunek bieżący 
oprocentowuje 

obecnie po

4U/0/0 do 51/2o/o 
według umowy ze 

znaczną dzienną 
wolną dyspozycyą.

Zarząd ijti < ny w Pradzs. —FILIE: Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czorniowce, Tryest— EKSPOZYTURY: Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaozowioe, Piszczany.



2 „DJABEŁ11 Nr. 14. z dnia 15. lipca 1913.

Wicek Socyalik.

A no skumyły sie one psiokrew 
wybory. Nijakigo z nich nie było pre- 
fitu. Pan Korytoski, jak peda mój zna­
jomek szmaciarz, „nie dorósł do sy- 
tuacyi“, — ma ci chłop wynża w kie- 
szyni, nie dał hopów na płacynie naj- 
świntszych psiokrew przeklinam A i sta­
rostom kazował gzymsu między wy­
bory nie wścibiać. Tak ci ostała ino 
psiokrew prewetna ochfiarność.

Nie tak ci belo psiokrew za Bo- 
brzyńskigo. Rząd bel sie na rzecy zna­
jący, biedaki sie pożywiły i jeszcze 
na cinżkie czasy ostał u nich krajcor 
w dolinie. A tera som nici.

Krześciany, podoloki i wszechpolo- 
ki poutroncali lodowców i konsyr- 
watów. Trzecia czyńść mansiaftu Sta- 
pińskigo skrepiruwała. Stańczyki wzie- 
ni takie psiokrew lanie, jakiego nie 
dostali od początku świata. Ino ceka 
dymokraty jako tako sie psiokrew ura- 
tuwaly, temu psiokrew swój ratonek 
zawdzinczające, co kandyduwali w mia­
stach, gdzie gudłaje z umrzykami są 
winkszość mające.

A i gudłajom (tym mojżeszowygo 
wyznanio) nie poszczęściulo się psio­
krew w Krakowie. Wszechpolok Ba- 
zes utrącił Landaua. Ino gudłaje krześ- 
ciańscy (Gros peda, co są lepszejsze 
od mojżeszowych) zwycinżyli Ignaca, 
Drobnyra i czterech jenszych katoli­
ków.

Cały prefit moralny z onych wybo­
rów jest psiokrew ino ten, co Czas 
przeszedł do ceka dymokratów i od­
stał od kościoła katolickiego. Okru­
tną frajdę miol Ignac czytający, jak 
Czas grypsał na ksinży agitujących, 
jak popirał ceka dymokratów w Kra­
kowie, a nawyt Lisiewica we Lwowie, 
który jest z Brajtrem jedną grabę trzy­
mający, z Hudecem się całujący i ma­

teuszem ’) będący. To tyż pedają co 
od Nowego Roku Czas sie zleje z Le- 
formą i Naprzodem, aby był psiokrew 
jeden wilk i jedna owczarnia.

Jednego psiokrew ino kapować psio­
krew ni mogę. Tak te trzy szmaty, 
jako i jensze, okrutnie jajczą skroś ty 
go, co Ruśniaki zwycinżyli i pedają 
co ci to jest klęska narodowa. Otóż 
kto jest siewrany w matematyczności, 
ten psiokrew wi, co onych Ruśnio- 
ków bedzie w Syjmie czyńść piąta, 
a te same szmaty cięgiem grypsały 
coby ci jeich w Syjmie była czyńść 
czwarta. Z tego ci psiokrew wyłazi, 
co w poletyce jezd jensza matematy­
czność, co czyńść czwarta jezd mnij- 
sza od czyńści piątyj. Bo jakby Ru- 
śniaków była czyńść czwarta, toby psio­
krew nie było żadnyj klęski, a jak 
bedzie czyńść piąta to klęska psio­
krew jezd. Nijak tygo kapować ni mo­
gę, a i Ferdyk psiokrew peda co szma­
ciarze puskają ćmoje, tę nadzieję psio­
krew mający, co naród jezd głupi i la­
da źgacowi oćmić się dający.

Ze szopki krakowskiej.
Scena przedstawia rynek krakowski 

od strony Hawełki, naprzeciw którego 
rozlewa się olbrzymi staw, gdyż deszcz 
padał przez pół godziny. Widać kilka 
ziewających straganiarek, szereg śpią­
cych na kozłach dorożkarzy, Arona 
Gajera zbliżającego się z zarzutką na 
ramieniu od strony ulicy Małego rynku, 
radcę Bazesa politykującego przed skle­
pem z porcelaną, radcę Beringera od­
bywającego naraz pięć komisyj, kilku 
skautów w mundurach, nieco podlot­
ków, żołnierzy rozmawiających z ku­
charkami, expresów drzemiących w po­
stawie stojącej, policaja na koniu i gar­
stkę „obcych11 z przewodnikami w ręku 
zadzierających głowy w kierunku wie­
ży Maryackiej. Przeraźliwy jęk tram­
waju, wycie samochodu i odgłos bębna 
z odwachu, świadczy zarówno dobrze 
o żywotności miasta jak i o gotowości 
militarnej państwa.

Na stosie cegieł ukazują się kolejno 
różne charakterystyczne figurki.

FIGURKA PIERWSZA
(w czarnym żakiecie, z czarną brodą, przebie­
rająca drobno nóżkami, śpiewa cicho, patrząc 

w ziemię).
Jestem se konserwatystą,
Więc się kumam z socjalistą.
Żem katolik z bebechami, 
Więc się kłócę z biskupami.

i) zapewne: ateuszem.

Żem jest z Polski prawych synów, 
Więc pracuję dla Rusinów.
Liczę do mych przyjacieli, 
Tych co wielbią czyny Szeli.
Ze żydami idę w parze, 
Boć to kraju gospodarze. 
Płynie moja łódź do lądu, 
Pod hasłem .- trzymaj się rządu! 
Tak wskutek mej polityki, 
Zeszły na psy już stańczyki.

FIGURKA DRUGA
(wzrostu wysokiego, twarzy bladej, z uśmie­
chem ironicznym, w jednej ręce trzyma urnę, 
w drugiej legitymacye, — śpiewa głosem 

matowym).
Siedzi sobie gęś na łące, 
Babskich kartek mam tysiące.
Stoi sobie koń na łanie, 
Żydów mam na zawołanie.
Rwie się Maciek do spódnicy, 
Mnie głosują nieboszczycy. 
Albośwa to jacy tacy, 
Niema to jak Dach przy pracy. 
Maryś w karczmie rzepkę skrobie, 
Ja wybory sobie robię. 
Przepióreczka leci w proso, 
Hyeny mi głosy niosą.
A ja sobie stoję w kole,
1 wybieram kogo wolę.

FIGURKA TRZECIA.
(mała, pękata, krótkowzroczna, dobrze zaro­

śnięta — śpiewa głośno i dobi.nie).
Nie wybrali mnie w Krakowie, 
Lecz od czego mam spryt w głowie? 
Wszedłem z Cieńskim więc w konszachty 
1 zostałem posłem szlachty.
Niech się w świecie co chce dzieje, 
Jam jest górą, więc się śmieję. 
Przekonałem ludzi o tem, 
Że milczenie nie jest .złotem.
Jan pracuje, robi Adam, 
A ja sobie tylko gadam. 
Oni będą w cieniu stali, 
A ja popchnę się wciąż dalćj. 
Bowiem naród wielce zyska, 
Gdy się dorwę do półmiska.

FIGURKA CZWARTA.
(w czapce futrzanej, w chałacie, z pejsami - 

śpiewa z akcentem arabskim).
Aj waj, aj waj co sze stało, 
Żydkom figę sze dostało. 
Bazes z Grossem tak się kłóciał, 
Że Landaua wyrzuciał.
1 przez taki intres brzydki, 
Nie mają dziś posła żydki. 
Ale nie jest to benkele, 
Żydki mają a kapele.
Ja sze o nich nic nie boję, 
Bo od czegie szabesgoje?
Takich czterech, co wibrano, 
Żydkom co chcą widostaną. 
Przyjaczele są to stare, 
Szabesgoje prima Ware.

Na sezon obecny dla Pań.
Nowości w przybraniach do sukien, oraz Halki, Bluzy,
Torebki, Rękawiczki,Żaboty, Kołnierze, Welonki,Szale,
Boa i pióra strusie, Żakiety włóczkowe, Pończochy,
Parasole. Przybory do szycia. (LEny nizkie. Towar doborowy^
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FIGURKA PIĄTA
(w mieszczańskiej kapocie, z klamrą na brzu­

chu, mina zawiesista).

Obiecali dać nam posła.
Więc nadzieja nasza rosła.
Kużdy mówił z dala z bliska: 
Hej kumotr)', dajcie pyska.
Kużdy mówił (patrzcież draba!) 
„Wy i my to jedna graba.
„Pomóżcie nam w tem, co chcemy, 
„A my wam też pomogemy11.
My za nimi twardo stali,
A oni nas wykiwali.
A więc, bracia rzemieślniki,
Dość tej głupiej polityki.
Dość lokajstwa dla tych panów, 
Co nas mają za baranów.

List zza grobu
do JW. Pana Posła Fedorowicza.

Jaśnie Wielmożny Panie Pośle!
Doszło do naszej wiadomości, że 

przy ostatnich wyborach do Sejmu, 
udzielono nam znowu prawa głoso­
wania. Za tę pamięć o nas jesteśmy 
szczerze zobowiązani. Nie mogąc sta­
wić się osobiście przy urnie, bylibyśmy 
wdzięczni i tym panom, co przyjęli na 
siebie nasze zastępstwo, gdyby nie to, 
że zabrali w całości przypadające nam 
honorarja. Pojmujemy dobrze, iż taki 
pan, który głosował np. za nas pięt­
nastu, poniósł trudów niemało i że 
należy mu się pewne ąuantum za jego 
gorliwość obywatelską, ale sądzimy, 
że mógłby się zadowolić połową prze­
znaczonej dla nas gratyfikacyi. Prosimy 
przeto JW. Pana i wszystkie decydu­
jące przy wyborach sfery, aby na przy­
szłość sprawa ta została uregulowaną.

Zawsze gotowi do usług 
Nieboszczycy.

Aforyzm.
Kto chadza brudnemi drogami, ten 

nietylko ma brudne nogi, ale i brudne 
sumienie.

Telegramy.
Z zeszłego tygodnia.

Belgrad. Zwycięskie nasze woj­
ska idą pospiesznym marszem na Zo­
fię. Bułgarzy tak uciekają, że ich do­
gonić nie możemy.

Zofja. Armia nasza ma otwartą 
drogę do Belgradu. Serbi dają dra­
paka. aż się za nimi kurzy.

Belgrad. Bitwa na wschód od 
Starejpani, w dolinie Kuprogradu i Ba- 
sałyku zakończyła się zupełną klęską 
Bułgarów. Liczby rannych i zabitych 
na razie podać nie można, bo znaczna 

ich część pouciekała. Do niewoli wzię­
liśmy 4 głównodowodzących jenera­
łów, 312 pułkowników, 1200 oficerów 
niższych stopni i 26.000 żołnierzy. 
Olbrzymie zapasy dostały się w nasze 
ręce. Samych trociczek, któremi tłumią 
Bułgarzy skutki przestrachu, zabra­
liśmy 3 pełne wagony.

Zofja. Serbskie doniesienie o bi­
twie w pobliżu Starejpani jest pospo- 
litem kłamstwem, choćby z tego po­
wodu, że wąwóz ten, otoczony wznio- 
słemi górami i broniony potężną ba- 
terją artyleiji, znajduje się na dalekich 
tyłach naszej armii. Natomiast prawdą 
jest, że wczorajszej bitwie na Pchlem 
Polu jenerał Mordochlapow atakiem 
na bagnety zniszczył cale dwie dywi­
zje nieprzyjacielskie jenerałów Świnio- 
pasowa i Dragana Pogrzebacza. Po 
wybiciu ich do nogi, zabraliśmy do 
niewoli około 32.314 oficerów i żoł­
nierzy, oraz 100.000 prosiąt i baranów.

Belgrad. Król Piotr kazał poła­
tać dziury w płaszczu gronostajowym, 
w którym odbędzie wjazd tryumfalny 
do Zofji.

Zofja. Król Ferdynand uczy się 
mówki, którą wypowie, odbierając klu­
cze bram Białogrodu.

Nominacje, odznaczenia, uwolnienia 
i przeniesienia.

JE. Tarnowski został mianowany 
hetmanem przez red. Srokowskiego 
(z uwolnieniem od taksy).

Dr. Lisiewicz otrzymał tytuł i cha­
rakter honorowego żyda.

Dr. Stroński przeniesiony został 
z Krakowa do Złoczowa.

Dr. Doboszyńskiego potwierdzono 
I na urzędzie stałego kandydata.

Posłowi Saremu powtórnie wrę­
czono dyplom na kupca i przemy­
słowca.

Uwolnieni zostali ze służby: Dem­
bowski, Gniewosz, Merunowicz, Sko­
łyszewski, Merunowicz, Jampolski, Cie­
lecki, Roman Potocki, Kraiński, Ba- 
ścik, Bomba itd.

JE. Biliński przeniesiony został z Ba­
nialuki do Stanisławowa.

Poseł J. K. Federowicz otrzymał ty­
tuł i charakter rękodzielnika.

P. Piwocki został szefem sekcji w mi­
nisterstwie wszechpolskiem.

Dr. Wł. L. Jaworskiego, inżyniera 
drogowego (w dziale dróg brudnych) 
mianowano ponownie członkiem ko­
mitetu likwidacyjnego konserwy za- 
chodnio-galicyjskiej.

Dr. Landau przeniesiony został w stan 
spoczynku.

Dr. Natan Loewenstein, honorowy 
obywatel m. Rydzyny, otrzymał od 
Izby handlowej lwowskiej medal z na­
pisem : Pro Patria et Ecclesia.

Jan Stapiński, dyrektor będącego 
w upadłości stronnictwa ludowego, za 
zasługi położone dla Ukraińców, otrzy­
mał tytuł honorowego hajdamaki.

Przyjaciele.
Pan Rodziczew z kadetami, 
Tak nas kochał jak brat brata, 
Obiecywał złote góry,
Gdy niewoli pryśnie krata — 
1 tak brał nas w swe uściski, 
Że zostały aż odciski.

A że byle czułe słowo,
Już nas wiedzie do ekstazy, 
Więc za miłość tę kadecką, 
Płaciliśmy stokroć razy, 
A Rodziczew w oczach wielu, 
Lśnił jak ołtarz na Wawelu.

Gdy zawitał do Krakowa, 
Tośmy biegli jak warjaci,
Aby ujrzeć tego bożka,
By się dotknąć tej postaci,
Witaliśmy „przyjaciela", 
Jakby Polski wskrzesiciela.

Kto Moskali znając dobrze, 
Słał przestrogę przed oszustwem, 
Tego miano za pół-zdrajcę, 
Co przez cara klęka bóstwem, 
Ąż się wkrótce wyjaśniło, 
Że oszustwo zdawna było.

j Wyjaśniło nam się wkrótce,
Że miłosna pieśń kaaecka,
Ułożona w dźwięcznych słowach, 
Była podła i zdradziecka,
Kadet chciał nas do się zwabić, 
By nas podejść i ograbić.

Dziś zaś wściekła złość kadetów 
Zwróciła się na Polaków,
Że w swym kraju nie chcą rządów, 
Syonistów i litwaków.
Pan Rodziczew nasz cher ami,
Rzuca na nas obelgami.

Dziękić za to Rodziczewie,
Żeś wyleczył nas z ślepoty, 

i Dość romansów z kadetami,
Dość już polskiej tej głupoty — 
Chyba jakiś bzik, półgłówek, 
Pójdzie na lep waszych słówek.

Moskal, reak czy liberał, 
Nienawidzi nas z zasady, 
A im słodsze robi oczy, 
Tem się w;ększej ima zdrady.
A wyjątek, można przysiądz, 
Trafi jeden się na tysiąc.

Zakład pogrzebowy — ’ĄfLT Józefy Horakowej
Kraków, ulica Mikołajska L. 14, Telefon Nr. 248, — pod kierownictwem ANTONIEGO HORAKA, em. c. k. oficyała policyi

urządza pogrzeby do najwspanialszych, sprowadza i wysyła zwłoki, ma wielkie składy trumien metalowych, wyrób trumien dę­
bowych i innych, przy zakładzie wielki wybór wieńców, szarf etc., groby murowane na sprzedaż, przeprowadza ekshumacye itp.
CENY UMIARKOWANE. ■------------------------------- o ■ ■------------------------------- ■ CENY UMIARKOWANE.



II spedycyjny
Zakład przeiMMU mebli

luje wszelkie spędycye kolejowe, oclenie 
tek, przewozy mebli w mieście i na pro- 

patentowanymi wozami, przyjmuje na 
przechowanie urządzenia domowe.

J. BULICZ i S-k
dawniej L. Zawadzki & J. Bulicz 

w Krakowie, ul. Bracka 6. Telefo
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Facecyjki wyborcze.
(Autentyczne).

W lokalu wyborczym, dajmy na to 
w pierwszej sekcyi, zgłasza się z peł­
nomocnictwem jakiejś niewiasty sam 
pan Jan Kanty Federowicz.

Powitanie, ukłony, przewodniczący 
komisyi odbiera pełnomocnictwo, o le- 
gitymacyę nie pyta, bo przecież pana 
prezesa wszyscy znają. Zresztą trze- 
baby wówczas na legitymacyi wybić 
stampilię, że już głosowano, a pan 
prezes ma jeszcze obejść wszystkie 
inne komisye.

Wywiązuje się następujący dyskurs:
— Pan prezes głosuje?
— Tak jest!
— Ale chyba nie na siebie samego?
— Owszem! Mocodawczym moja 

upełnomocniła mnie tylko pod tym 
warunkiem do głosowania, jeśli oddam 
głos sobie! Proszę pisać: Federowicz, I 
Leo, Bandrowski, Srokowski....

Komisya czyni, co pan prezes każę, 
a ta sama komedya powtarza się w je­
denastu jeszcze komisyach.

*

Rzecz dzieje się w bufecie.
Wyborca, który miał głosować na 

listę opozycyjną, wciągnięty do bufetu 
w pałacu Larysza przez niestrudzoną 
hyenę, która w pocie czoła pracowała 
dzień cały, kropnął sobie kielich ży- 
tniowej i zaraz poczuł, że zaczyna być 
demokratycznie usposobionym. — Po 
drugim kielichu już skrystalizowały się 
jego przekonania wyraźniej, pomny 
jednak na dane słowo, w duchu obie­
cywał sobie, że bodaj jeden głos odda 
kandydatowi narodowemu. Trzeci kie­
liszek zrobił jednak swoje. Wyszedł 
z sali zdeklarowanym demokratą....

*
Tamże narzeka jeden ze zgłodnia­

łych wyborców:
— E... do bani z tym gulaszem! 

Sam sos, brak mięsa!...
A woźny, który pełnił równocześnie 

funkcye podstolego, krajczego i pod­
czaszego, na to:

■ Bo to, uważa pan, nieboszczyki 
wszystko mięso wyżarły! Zgłodniałe 
to, bo od kilku lat każdy ino ziemię 
gryzie! Hej! Lepsza była kiełbasa wy­
borcza... łatwiej ją było dzielić!

*

Przed budynkiem magistratu rozma­
wia ze sobą dwu żydowskich mece­
nasów, naturalnie po niemiecku. Obaj 
należą do przeciwnych obozów poli­
tycznych.

— Herr Kollega! Machert wir einen 
Ausgleich. Eine Basis werden wir 
finden!...

Słysząc to, żydek kazimierski trąca 
w bok drugiego i powiada doń:

— A co, nie mówiłem?! Bez Ba­
zę s a to się nie obejdą żadne wybory!...

Interwiew z p. Ramzesem.
— Nu, więc czego pan właściwie 

odemnie chcesz?
— Odpowiedzi na wszystko, bo sza­

nowny pan może u nas wszystko.
— A widzisz pan. Tak to lubię, bo 

to jest prawda i ono tak jest. Ja in­
nym nie potrzebowałem odpowiadać, 
ale z panem, jak widzę, można gadać. 
Może cegaro? To są dobre, po 40 
halerzy sztuka.

— Dziękuję, nie palę. Otóż, jak pan 
radca dobrodziej wyobraża sobie przy­
szłość naszego grodu ?

— Jak jaja sobie mam wyobrażać? 
Ona będzie taka, jak j a będę Chciał. 
„Kto z Ramzesem, Ramzes 
z n i m“. Zna pan to przysłowie?

— Naturalnie, o tern i wróble na 
dachu ćwierkają.

■— Z pana jest człowiek. A może 
kieliszeczek prawdziwej gdańskiej, 
„naszej".

— Dziękuję, nie piję.
— 1 pan jesteś dziennikarzem? To 

jakże pan piszesz? Pierwsze słyszę.
— Ale mnie chodzi o to, kogo pan 

dobrodziej uważa za następcę obec­
nego prezydenta?

— Z pana jest rzadki człowiek. Pan 
się doskonale oryentujesz. To rozu­
miem. Otóż, widzisz pan ... jeszcze nie 
wiem. Namyślę się. Może Gaj er. 
Zostaw to pan już mnie i bądź pan 
spokojny. Ramzes wie, czego 
chce.

Dobra sposobność.
(Rzecz dzieje się we Wiedniu).

— Czy możnaby oglądnąć budynek 
parlamentu?

— I owszem! Tam teraz nawet bar­
dzo przyjemnie, bo niema posłów!....

Z podsłuchanych rozmów.
(Rzecz dzieje się na tc rze wyścigowym).

— Ta pani obok, zdaje mi się, 
z półświatka....

— Nie, baronie, to na razie jeszcze 
moja żona!

Z dziennika dyplomaty.
Niedziela: Z powodu spoczynku 

niedzielnego, myślę tylko pokojowo.
Poniedziałek: Sprawę zaczy­

nam traktować seryo.
Wtorek: Zawiadomiłem o tern 

pana ministra spraw zagranicznych.
Śród a: Zasiągnąłem o pokoju bał­

kańskim poważnych informacyj w mia­
rodajnych kołach.

Czwartek: Pokój zapewniony. 
Będę mógł wobec tego wyjechać na 
urlop, jestem bowiem ogromnie prze­
pracowany.

Piątek: Kopię warunków pokojo­
wych, którą otrzymałem od jednego 
z kolegów, wysłałem do Wiednia. — 
W Serbii, Bułgaryi i Grecyi rozbroje­
nie już się zaczyna.

Sobota: Czekam na odpowiedź 
z Wiednia, czy mogę rozpocząć urlop, 
bo pokój zapewniony.

Niedziela: Wszystko na nic! 
Wojna wybuchła!...

Czy nie racya?
W armii austryackiej weszły teraz, 

w modę oficerskie czapki, ogromnie 
płaskie.

Dwu młodych poruczników rozma­
wia ze sobą przed sklepem H^wełki 
(choć wystawanie tam ist lani Korps- 
kommandobefehl uerboten).

Jeden z nich rzecze :
— Te płaskie czapki ogromnie mi 

się nie podobają !
A drugi na to, wskazując na głowę :
•— Racya ! Ciągle mi się zdaje, że 

mi tutaj coś brakuje !....

Ogłoszenie.
Ze względu, iż król. stół, miasto 

Wielkich Braków posiada za 
wiele różnych gruntów, naku- 
pionych przez jego, dbałą o t. zw. 
gospodarkę przyszłości, Radę miejską, 
przeto zarządza się w myśl tradycyi 
hurtowne tychże gruntów... rozda- 
r o w a n i e.

Reflektanci obowiązani są odpo­
wiednio prosić, względnie wyżej po­
stawione osobistości mają wykazać, 
iż przeciw aktowi darowizny na ich 
rzecz nic nie mają. Naturalnie mowa 
tu tylko o celach humanitarnych, wo­
bec czego pierwszeństwo mają kine­
matografy, kluby piłki nożnej (zwłasz­
cza na matche z Prusakami), stałe dni 
kwiatowe pod protektoratem chwale­
bnie znanych pań, kwadraty uświado­
mionych dziewic itd. itd.

Areo m. p.

Nowo otwarty Magazyn obuwia

Zdzisław Zdanowicz
Kraków

ulica Szczepańska L. 7. — (Telefon Nr. 516).

poleca najlepszej jakości i trwałości
OBUWIE 

dziecinne, damskie
i męskie.
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Polityczne „Savoir vivre“.
Nie glosuj nigdy tak, jak chcesz, 

ale tak, jak ci każą.
Nie zmieniaj przekonań częściej, jak 

cztery razy do roku.
Kłaniaj się ciągle (lewą ręką), da­

waj pieniądze (prawą), a będziesz po­
pularnym.

Tańcz, jak ci zagrają, a nie bądź ni- 
,gdy ciekawym.

Nie mów hop, aż cię drugi nie 
przeskoczy.

Chceszli poznać moralność jednost­
ki ludzkiej, miej własne przekonanie 
w radzie.

Ostrożnie z ogniem, ale jeszcze 
■ostrożniej z tymi, co deklamują o idei.

Miałbyś sobie odebrać życie, to 
już lepiej... baw się w polityka.

Cenna pamiątka.
— Cóż to za zapisane mankiety ma 

pan poustawiane na tej półce?
— W ubiegłym roku mieszkał u mnie 

jeden młody poeta, który niestety zmarł 
przedwcześnie na suchoty, nie zapła­
ciwszy mi czynszu... To są pozostałe 
po nim dzieła, które zatrzymałem na 
pamiątkę !...

Z teki filozofa.
Jeśli pojedynczy osobnik kradnie, na­

zywamy go złodziejem. Kradnie jednak 
cały naród, wówczas przechodzi do 
historyi.

*
Dyplomatom poruczyć zawarcie po­

koju, to zupełnie to samo, co kozła 
zrobić ogrodnikiem.

Wyjątek z budżetu.
(Znaleziony w okolicy pałacu Wielopolskich).

Pan prezydent żąda stanowczo zró­
wnania swej gaży z pensyą prezydenta 
ministrów, wychodząc z tej słusznej 
zasady, że obaj przecież są prezyden­
tami. Wobec tego w rubrykę płaca pre­
zydenta, wpisać należy 24.000 koron, 
jako dodatek funkcyjny 28.000, z cze­
go za mieszkanie w naturze, opał, 
światło, usługę, konie, powozy, auto­
mobile, należy rocznie potrącać sześć­
set koron.

Na rok 1913 należy wstawić do 
budżetu nadto dwie pozycye: 
i aj zwrot kosztów podróży 

pana prezydenta do Wie­
dnia i Lwowa .... 20.000 K

b) opłata za telefoniczne 
rozmowy międzymiasto­
we pana prezydenta . . 10.000 K

W razie, gdyby na te inwestycye nie 
było pokrycia, choć powinno się zna­
leźć, należy urządzić dzień kwiatka, 
ewentualnie rozparcelować kawałek 
plantacyi. Radca Beringer i Federowicz 
mają już reflektantów na kupno.

Z powodu niepewnej sytuacyi poli­
tycznej w bieżącym roku, nie prze­
znacza się nic na uzupełnienie ume­
blowania w pałacu Larysza.

Telegram z Konstantynopola.
Panuje tu ogólne zaniepokojenie, 

gdyż nowy wielki wezyr nie został 
dotąd zastrzelony.

Kronika krakowska.
(Wyścigi a wybory. — Sprawozdanie z mi­
nionych wyborów.— Kto teraz zajmie się 
pośrednictwem. — Walka w Krakowie. — 
Kandydat rzemieślników Gramatyka. — Poseł 
żydowski. — Tryumf „Nowej Reformy". - 
Klapa Ignacego i Drobnera. -- „Czystość" 
wyborów. — Charakterystyka wybranych oso­
bistości wedle dyabelskich informacyj. 
Bierzmy przykład z żydów. — Caveant con- 

sules).
— Byłeś na wyścigach ?
— Byłem 1
— Jakże poszły?
— E ... Szkoda gadać ! Płacili pod 

psem!
— A wziąłeś udział w wyborach ?
— Tak!
— Jakże poszły?
— Także pod psem! Wyobraź so­

bie, za glos nie chcieli zapłacić nawet 
marnej piątczyny... Ponieważ zaś gło­
sowało się odrazu na czterech kandy­
datów, więc nie wypadło nawet po 
trzy korony od sztuki !...

Takie rozmowy słyszałeś w Krako­
wie przez cały tydzień po wyborach, 
słyszysz je nawet dziś, gdy już o ur- 

. nie wyborczej zapomniano.
Na ogół trzeba przyznać, że tego­

roczne wybory wypadły pod każdym 
względem słabo. Agitacyi nie było, 
hyeny miały mało pola do popisu, 
zamiast kiełbasy dawano jakieś ochła­
py, które nazywano szumnie gulaszem, 
kandydaci jacyś z pod ciemnej gwiaz­
dy ... jednem słowem marność nad 
marnościami !

Gadano sobie, że szkoda się wysi­
lać na tegoroczne wybory, bo kaden- 
cya sejmowa będzie bardzo krótką, 
ograniczy się tylko do uchwalenia re­
formy wyborczej, tymczasem widzimy 
dziś, że tak nie jest. Zbyt dużo nie­
przyjaciół reformy, takiej, jakąby chcieli 
mieć Rusini i ich przyjaciele, weszła 
do Sejmu, niema też nadziei, aby ją 
tak łatwo udało się przeprowadzić.

] Dziś, choćby nawet Polacy zgodzili
I się na dawny projekt, nie przyjmą go 

Rusini, którzy skorzystali z waśni par­
tyjnych i zdmuchnęli nam z przed 
nosa dziesięć mandatów, Moskalofilom 
zaś dwa.

Czując swą siłę, będą też w nowej 
! ordynacyi wyborczej żądać odpowie­

dniej dla siebie liczby mandatów.
Podobno c. k. Rząd zajmie się re­

formą i on zacznie pośredniczyć, na 
czem możemy wyjść jak najgorzej, 
wiadomo bowiem, że w Galicyi wieją 
od strony Wiednia prądy ukrainofil- 
skie. Wystarczy ogłosić się Rusinem, 

' by być pewnym promocyi.
Dajmy jednak spokój ogólnym za- 

j sadom, a zastanówmy się nad wybo­
rami krakowskimi, o których możemy 

j powiedzieć, że zrobiły klapę.
Z początku, jak zresztą już wspo­

mniałem, nie było żadnej prawie agi- 
s tacyi, demokracya cichutko przygoto­

wywała się do walki i raz się jedno­
czyła, to znów waśniła.

Ogłoszono wreszcie, że jest wola 
pp. Lea, Federowicza i Bazesa, aby 
z Krakowa posłował pan Leo, Fede­
rowicz i Bandrowski, czwarty mandat 
powinienby się dostać rękodzielnikom 
i przemysłowcom, należy się zaś ze 
słuszności żydom... Któż więc będzie 
czwartym kandydatem ?

Z pomiędzy rękodzielników, których 
tylko około pięciuset jest uprawnio­
nych do głosowania, wystawiono dość 
niefortunnie kandydaturę p. Gramatyki, 
której jednak wcale nie popierano, 
równocześnie jednak zabrali głos ży­
dzi i powiadają, że staną w obronie 
owego czwartego mandatu, będącego 
ich własnością. Nie chodzi im o to — 
tak rzekli na zgromadzeniu żydow­
skich kupców — aby tym czwartym 
żydowskim posłem był rodowity żyd, 

, im wystarczy żydowski myszures, 
choćby nawet ochrzczony, byle dawał 
gwarancyę, że tak zatańczy, jak pan 

j Bazes i jego współwyznawcy zagrają!
Gdzież jednak szukać takiego męża 

o spiżowych zasadach, na którymby 
się Izrael nie zawiódł ?

Rozglądano się dość długo i na­
reszcie oczy spoczęły na sztandarze 
Nowej Reformy, na którym widnieje 
piękna cebulka i dwa skręcone pejsy...

Tu będzie Mesyasz, który wyprowa­
dzi wybrany lud z niewoli chrześci­
jańskiej ! — zawołano i okrzyknięto 
żydowskim kandydatem pana Srokow­
skiego, współredaktora Nowej Re­
formy.

Czy może być piękniejszy i cen­
niejszy dowód uznania dla naszej kra­
kowskiej Neue Freie Presse, która 

poleca skład zegarków genewskich, zegarów wahadło 
wych, budzików, oraz kolekcye zegarów staroświeckich. 
Uskutecznia reparacye z 1-rocznem poręczeniem. Przyj­
muje do zmiany stare zegarki i zegary. Biżuterye i łań­

cuszki ze złota i srebra ma na składzie.
------- i Ceny przystępne, znacznie zniżone. ——=.
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tyle lat pracowała nad tem, aby zy­
skać sympatye dziatwy Izraela.

Powstał huczek niemały, serca wła­
ścicieli i opiekunów omal nie pękły 
z radości, a pan markiz Doboszyński 
aż pozieleniał, tak zazdrościł swemu 
współpracownikowi... On, dotąd tak 
mało znany i gotów zdobyć mandat, 
do którego pan markiz tak dawno, a 
bezskutecznie wzdycha.

Trudno, trzeba się pogodzić z rze­
czywistością, choć przykro i ustąpić 
młodszemu, w każdym razie ma się 
tę moralną satysfakcyę, że zwyciężyły 
ideały, których się jest reprezentantem 
i po części nawet ojcem duchowym i

I stało się, że wyszedł z urny pan 
Srokowski, który przed tygodniem o 
tem nawet nie myślał, aby go kra­
kowscy obywatele mieli obdarzyć swem 
zaufaniem!

Kandydował też i pan Ignacy z pod 
„Czerwonego Sztandaru11, stanął do 
walki i pan dr. Drobner, ale obaj nie 
potrafili zwyciężyć wszechmocnej kra­
kowskiej demokracyi, którą przed wy­
ruszeniem na wojnę pobłogosławił 
własnoręcznie pan Bazes.

Mamy więc posłów w osobach pp. 
Bandrowskiego, Federowicza, Lea i 
Srokowskiego, z Izby handlowej po­
słuje p. Sarę.

Czy wybory były „czyste11, jak so­
bie życzył tego pan namiestnik, o tem 
mogłaby powiedzieć niejedna hyena, 
faktem jest, że ci z wyborców, którzy 
głosowali na tak zwaną listę magi­
stracką, cieszyli się najdalej idącymi 
względami, opozycya zaś napotvkała 
na każdym kroku na przeszkody i 
trudności.

W stosunku do jej przedstawicieli 
mieli panowie przewodniczący i ko­
misarze wyborczy te jedynie słowa na 
ustach :

— Panie! Zrobiłbym chętnie, ale 
ustawa!

Czy nieboszczycy głosowali i wielu 
z nich wzięło udział w akcie wybor­
czym , tego powiedzieć nie umiem, 
kto ciekawy niech się zgłosi do Jana 
Kantego, lub którejś z ober-hyen, z pe­
wnością nie poskąpią mu informacyi.

Przypuszczaliśmy, że pan Federo- 
wicz będzie kandydował z Izby han­
dlowej, dziś widzimy, że byliśmy w błę­
dzie, wyższe władze widocznie inaczej 
postanowiły.

Teraz możemy już spać spokojnie, 
mamy swych reprezentantów, autono­
mia krajowa nie ucierpi wcale, a re­
forma... no na nią jeszcze czas.

Przypatrzmy się teraz osobom, które 
potrafiły zdobyć sobie zaufanie współ­
obywateli.

Pierwszeństwo, jeśli nie z wieku, to 
w każdym razie z urzędu, należy się 
naszemu ojcu najmiłościwszemu, pa­
nu Juliuszowi Orzeczono, że jako 
prezydent miasta Krakowa, prezes Ko­
ła Polskiego i naturalny ojciec ś. p. 
reformy wyborczej, za każdą cenę mu­
si wleźć do Sejmu. Tak powiedział 
i towarzysz Ignacy, wobec czego nie 
było apelacyi.

Jak mus, to mus!
I bracia mojżeszowego wyznania ma­

ją do pana prezydenta zaufanie, nic 
więc nie stało na przeszkodzie, by 
nawet bez pomocy hyen i kiełbasy 
wyborczej zdobył sobie mandat.

Bezpośrednio po nim należy się miej­
sce panu Janowi Kantemu, wyborcze­
mu cudotwórcy, wspólnikowi pana Be- 
ringera, prezesowi Izby handlowej itd. 
Rozmiary całej kroniki nie wystarczy­
łyby na wyliczenie wszystkich jego 
tytułów i godności. Nawet pan Berin- 
ger w tylu komisyach nie zasiada, ile 
obywatelskich urzędów pan Federo- 
wicz piastuje z pożytkiem dla miasta, 
kraju... no i dla siebie, bo kiep ten, 
kto o sobie nie pamięta. Nie jest on 
zresztą i tak bardzo demokratą, wy­
starczy powiedzieć, że w jego domu 
mieszkają na trzeciem piętrze aż dwie 
ekscellencye i to zupełnie prawdziwe.

Już dla tego samego należał mu 
się mandat. W Sejmie krajowym bę­
dzie bardzo dzielną siłą, zwłaszcza, 
jeśliby na porządek dzienny weszła 
parcelacya Galicyi. Przy pomocy przy­
jaciela Beringera przeprowadziłby ią 
ku ogólnemu zadowoleniu.

Pana prezesa popierali z całej du­
szy amatorowie wina węgierskiego, 
dziwi mnie jednak, że z list kreśliły 
go niewiasty.

Nie potrafił widocznie zyskać sobie 
ich zaufania, mimo to jednak zwycię­
żył i to ogromną większością.

Trzecim z rzędu był pan Bandrow- 
ski, patryarcha demokratów z pod 
znaku Nowej Reformy (czyli generał 
OO. Reformatów), dyrektor szkoły 
przemysłowej, delegat Rady do pre­
zydyum miasta itd. Dla samej owej 
duchownej godności, jaką piastuje, na­
leżał mu się słusznie fotel w Sejmie. 
Reformaci krakowscy są zdania, że 
jenerał ich powinien mieć głos wi- i 
rylny.

Tryumwirat ten, to ojcowie Wiel­
kiego Krakowa, którzy razem z pa­
nem prezydentem sali na balkonie pa­
łacu Larysza w tej historycznej chwili, 
gdy pan Leo podczas fakelzugowo- 
magnezyowej eksplozyi omal palmy 
męczeńskiej nie otrzymał!

Jak więc nie wybierać ludzi tak za­
służonych, którzy nawet zdrowie, a 
może i życie narażali dla dobra mia­
sta ?

A choć tam złośliwi powiadają, że 
wpędzili Kraków w długi, że polityka 
ich jest nieracyonalną, to gadania, na 
które nie warto i zwracać uwagi. Jest 
źle, będzie lepiej, niech tylko zmieni 
się zewnętrzna sytuacya.

Czwarty wreszcie, pan Srokowski, 
to benjaminek naszego żydostwa, któ­
re orzekło jednogłośnie, że potrafi 
popierać jego interesy lepiej nawet, 
niż urodzony machabejczyk. Że zaś 
w Krakowie, jeśli nie o wszystkich 
kandydaturach, to bodaj o jednej, jako 
rzekomo słusznie im się należącej, de­
cydują żydzi, nic też dziwnego, że 
wybór rnusiał być przeprowadzonym, 
jak oni sobie życzyli.

Pan Srokowski jest liomo nouus 
w polityce, znamy go tylko z prac li­
terackich, a głównie artykułów wstę­
pnych w Nowej Reformie. Były bar­
dzo wojownicze, jak powiadają nie­
którzy, pisane z „palcem na cynglu11.

Czy pan poseł będzie tak wojowni­
czym i w Sejmie, tego powiedzieć je­
szcze nie można, ja w każdym razie 
w to wątpię, dziatwa Izraela nie lubi 
bowiem ludzi tego pokroju, a wybra­
ny powinien się zastosować do woli 
swych wyborców.

Osobną kategoryę stanowi pan po­
seł z Izby handlowej, a jest nim pan 
wiceprezydent Sarę, człowiek zresztą 
w Krakowie bardzo ceniony i powa­
żany, choć mu zarzucają, że zanadto 
popiera swych współwyznawców.

Temu ja się nie dziwię, to jego obo­
wiązek. Inni panowie posłowie po 
winni sobie wziąć z niego przykład. 
Jeśliby oni popierali także swych współ­
wyznawców, tak, jak się należy, nie 
bylibyśmy tak upośledzeni, jak jesteśmy.

Nie narzekajmy więc na p. Sarego, 
ale bierzmy sobie przykład, a będzie 
dobrze!

Wyprawiając nowych posłów w dro­
gę, życzy im Dijabeł tylko tyle, aby 
pamiętali o obietnicach, jakie złożyli 
przed wyborami. Więcej od nich nie 
żądamy! W pierwszym rzędzie przy­
pominamy im to jedno, aby pamię­
tali o pięknej zasadzie „zgoda budu­
je11, w przeciwnym bowiem razie spra­
wa nasza narodowa może wiele ucier­
pieć, a mieliśmy już tego przykład na 
ostatnich wyborach, zwłaszcza we 
wschodniej Galicyi, gdzie ponieśliśmy, 
skutkiem niezgody, dotkliwą klęskę.

Caoeant consules!...

(Dichał Dylski
Kraków, ul. Szewska L. 4.

Magazyn Nowości

Skład bielizny,
krawatów, kapeluszy,

okryć angielskich, obuwia
amerykańskiego i
przyborów do podróży.



PRZEWODNIK 
handlowo-przemysłowy

PoDierajmy przemysł Krajowy!
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW, 

oszkleń artystycznych i fabryka mozaiki szklanej 
S. G. Żeleński Kraków, ulica Swoboda L. 2, — 
Telefon 137.

ZAKŁAD ART. RYTOWNICZO-GRAFI- 
CZNY JÓZEFA TRĘBACZA w Krakowie — 
Sławkowska 24.

Instytucye finansowe.
BANK GALICYJSKI dla handlu i ' przemy- 

siu oraz Kantor Wymiany, Rynek gł. L. 25, — 
Obok Kantoru Wymiany Oddział depozytów 
schowkowych (Safe-Deposits).

USTREDNI BANKA filia w Krakowie, ulica 
św. Jana 1. 1, róg Rynku 1. 42.

WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY oraz 
Kantor Wymiany, filia w Krakowie, — Kraków, 
Rynek główny, Lima A-B 44.

FILIA BANKU HIPOTECZNEGO oraz 
Kantor wymiany tegoż Banku, Rynek główny, róg 
ulicy Brackiej L. 1.

JAKÓB BETTER, Przedsiębiorstwo budowy, 
Kraków ul. Starowiślna 4. parter. Teł. Nr. 515.

Apteka.
K. WISZNIEWSKI, apteka pod Gwiazdą, 

w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej poleca skład 
wód mineralnych zagranicznych i krajowych, również 
wyrobów lekarskich zagranicznych i krajowych, 
perfumerye francuskie oraz przyrządy gumowe 
i metalowe.

C. k. uprzywil.

Akcyjny Bank Hipoteczny

Filia w Krakowie, Rynek główny
(Róg ulicy Brackiej)

Kapitał akcyjny.........................................20 milionów
Kapitał rezerwowy...................................II milionów
Listy hip. w obiegu będące około .210 milionów 

Kantor wymiany.
Oddział depozytowy i schowki depozytowe. 
Oddział wkładek gotówkowych.
Oddział towarowy.
Oddział zastawniczy i kasa zaliczkowa, Bracka L. I.
Składy towarowe przy ulicy Zacisze.
Detailiczna sprzedaż węgla, wapna i drzewa opa- < 

łowegO przy ulicy Warszawskiej.

Skład fortepianów.
pianin i harmonium, WIKTORA BARABASZA 

w Krakowie, Rynek 39, Linia A-B.

w sposób najbardziej odpowiedni 
mienie swoje od pożaru, pioruna, 
eksplozyi i t. p., od kradzieży 

i rabunku, — ziemiopłody od gradobicia, — kto chce uzyskać podstawę kredytu, kto pragnie zapewnić 
sobie lub innej osobie kapitał na starość, lub rentę dożywotnią, zapewnić rodzinie byt w razie swej śmier­
ci, dzieci wyposażyć, zapewnić im wychowanie i wykształcenie i t. p. — niech zwróci się o informa- 

cyę do któregokolwiek zastępstwa najstarszej i największej instytucyi asekuracyjnej po skiej

Kto chce ubezpieczyć

Handel kolonialny i farb.
FR. LENERT w Krakowie, ul. Sławkowska 

„pod gankiem". — Cement portlandzki. Fabryka 
i kopalnia gipsu. Farby. Hurtowny handel towa­
rów matetyalnych, korzennych, tłuszczów, wyrobów 
szczotkarskich. Pędzle. Zaś przy ul. Długiej L. 34 
osobny skład benzyny, terpentyny, eteru i t. p. 
Z wiosną nasiona Mauthnera.

Skład herbat i win.
JULIUSZ GROSSE, Kraków, Rynek główny 

„Pałac Spiski", Magazyn herbat i win.

A. HAWEŁKA w Krakowie, Rynek.

L. ZAWADZKI ćt J. BULICZ. Dom komi­
sowy i spedycyjny oraz Zakład przewozu mebli, 
w Krakowie, ul. Bracka 5, Tel. 2460.

Zakład fryzyerski.
PIOTR ŁABUŻEK, fryzyer, ul. Szewska 4, 

Salon fryzyerski dla Pań i Panów.

ROBERT JAHODA, Zakład galanteryjno- 
introligatorski w Krakowie, ul. Gołębia 4., Teł. 
1424.

Wyroby masarskie.
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 

Winc. Sataleckiego, ulica Floryańska L. 18.

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w Krakowie.

Informacyi udzielają: Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, Reprezentacye we Lwowie, Czerniowcach i Bernie 
mor. — Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu i Stanisławowie, oraz około 2.000 agencyi Towarzy­

stwa w różnych miejscowościach Galicyi, Bukowiny, Śląska i Moraw.
7 końcem roku 1911 wynosiły: Wartość ubezpieczona w Dziale ogniowym i gradowym 2.449,776.885 .
Ubezpieczony kapitał wraz z rentami w Dziale życiowym K 125,861.965* Nadwyżkę przychodów
zwraca Towarzystwo ubezpieczonym jako zwrot względnie dywidendę. Dotychczas wypłaciło Zwrotów 
i dywidend K 39,600.500*—, Odszkodowań 267,671.236*—. — Fundusze gwarancyjne wszystkich 

Działów Towarzystwa wynosiły z końcem roku 1911 K 65,529.515’ .
Towarzystwo udziela Gminom pożyczek na sikawki, subwencyj Strażom pożarnym, Powiatom i Miastom 
pożyczek na ogniotrwałe krycie dachów, budowę studzien, wodociągów i t. p., nadto pozostające pod tym 
samym zarządem Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie udziela kredytów wekslowych. Pożyczek 
urzędniczych długoterminowych udziela Spółka kredytowa Członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

w Krakowie.

Zakład Galanferyjno-introligatorski 

Roberta Jahody 
u) Krakowie, ulica Gołębia I. 4 — Telefon 1424. 
Odznaczony na wystawach i konkursach krajowych i zagranicznych 
najwyższemi nagrodami — podejmuje się wszelkich robót w zakres 

ten wchodzących.

Szlachetne raina Węgierskie !
• 1‘1 1 , . . t r °Zieleniak . . . . I< T—

Samorodner . . . . . 1 3-—
Hegelayskie . . . • • 1 •n T50
Tokaj wytrawny . ■ • 1 n 2.—
Tokaj Samorodner stare 1 „ Tl n 2-50
Tokaj Maślacz . . • • 1 r> n 5*—
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Parowa Fabryka WÓDEK POLSKICH, Likierów i Rumu
Szymczakowskl i Spółka

. KRAKÓW — PIASKI tuż przy rogatce Mogilskiej. — Telefon Nr. 2277. -

■ 9f

■■ W
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

KRAKOWIE, UL. SMOLEŃSKA L. 22.
Telefon biura sprzedaży: 2404 i telefon fabryczny: 2106

■
Najpierwszorzędniejszy wyrób i materyał 

Ceny konkurencyjne

■ Dachówka ciągniona — Cegła maszynowa 
zwyczajna i okładzinowa — Cegła pusta 
zwyczajna i porowata nadzwyczajnej lekkości 
i

n■■

wytrzymałości — Cegła kominowa — stro­
powa i fasonowa wszelkiego rodzaju.

■■■
RUCH FABRYCZNY ZIMĄ i LATEM.

Biuro sprzedaży i zamówień

Kraków, ul. Smoleńska 22.
Telefon 2404.

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią 
zadowolić tutki cygaretowe■■■

■■■ ■■■■

s

„FRAMOS”
z watą „SALVESOL“

Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien 
liści morwowych, więc nic dziwnego, że pali się lekko 
i równo, a dym jest łagodny i chłodny. Własności te 

podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

WATA „SALVESOL“
Nadaję się do tytoni lekkich, mniej do średniomocnych 
wskutek swego nader delikatnego włókna roślinnego. 
Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną 
powinien palić tylko w cygarniczkach szklanych z watą 

„SALVESOL“
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza 
na 200—400 papierosów lub cygar. 1000 sztuk 
tutek „Framos" 3 Kor. 10 cygarniczek 1 Kor 20 hal. 

Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

■ Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Noris"
Mr. W. Beldowski, Kraków.

| Teatr Świetlny „Uciecha“ | 
« . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . T

Artystyczne wnętrze, pierwszorzędne obrazy, techni- Kj 
HI czne urządzenia. — Codziennie przedstawienie od EH 
^2 godz. 4-tej do 10-tej wieczór, w niedziele i święta T* 
s»] od 3-ciej do 11-tej wieczór.
^3 CENY MIEJSC: Loża 11’— K, miejsce w loży 2’70 K, 
k^l I-sze miejsce 2'20 K, II. 1'70 K. III. 1’30 K, IV. 1'10 K, V. 0'90 K. 
{C, VI. 0’70 K. Dla akademików, studentów i dla wojskowych do 
ifjj feldwebla (z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt): ceny zniżone 
Kafl na IV. miejsce 90 hab, na V. GO hab, na VI. miejsce 40 hal.

Kraków, ul. Starowiślna L. 16.

K4 
W

E4

N pieczątek kauczuk.
^*-lj numeratorów, szyldów j|-<| 

emaliow.odlewan. i rytowan.

GENERAŁ. ZASTĘP. AMERYK. MASZYN 

do pisania A ,

Herby,
Monogramy,

Napisy 
w srebrze, 

zlocie i 
szlachetnych 
kamieniach.

Homości na suknie damskie 
gotowe 

płaszcze i kostyumy 
spódnice, bluzki, halki oraz

Pracownią sukien damskich
poleca

W. Bromowicz
w Krakowie, ulica Szczepańska I. 1.
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0

Marya Prauss
KRAKÓW — RYNEK L. 7.

poleca na każdą porę
Materyały na suknie damskie. — Gotowe 
kostyumy. Żakiety. Futra. Bluzki. Halki. 
Bieliznę damską i dziecinną. Bieliznę 
stołową, ręczniki, chustki do nosa. Bie­
liznę Dra Jaegera, Płótna i szyrtyngi. 
Pończochy damskie i dziecinne. Gorsety 
•.........paryskie marki P. D. ......

CENY NAJNIŻSZE KONKURENCYJNE
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Władysław Borkowski Drukarnia „Głosu Narodu** w Krakowie.


